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Pokłosi* kongresu górników i metalowców

godzi w interesy Państwa i rodzin robotniczych
Jak ju t  donosiliśm y, onegdaj 

odbył n ę  w  Kg owicah kongres 
radców załogow ych i m ężów  za 
ulania przemysłu górniczego i 
hutniczego trzech zagłębi, zw o­
łan i przez Związek Oórnucóu I 
M etalow ców  Z72  oraz C. Z. O 
i Z. M.

Zasadnicze referaty o sytua­
cji, jaka w ytw orzyła się obecnie 
w  przem yśle górniczym i hutni­
czym oraz o  postulatach progra­
m owych Związków, w ygłosili 
i'p.: 5tańe*/k z ramienia C. Z. 
G oraz b. premier M oraczewsk. 
z ramienia Z. Z  Z.

Przem ówienie p. Stańczyka po 
św ięcone było katastrofalnej sy­
tuacji, jaka obecnie w ytw orzy­
ła się  w  ciężkim przem yśle na 
skutek egoistycznej i godzącej w  
interesy państwa i kiasy pracu­
jącej gospodarce kap itału  Sj ni 
«ć(a m oże hyc uratowana jedy­
ni* przez uspołecznienie próduk 
ej», a  jaKO pierw ary kroir przez 
położenie kresa antypaństwowe] 
gospodarce niem ieckiego kapita 
ha Poza tern p. Stańczyk mó­
w ił o  konieczności stworzenia  
jednolitego henra robotniczego  
dla wa<M o  realizację pow yższe­
g o  programu. Na przeszkodzie 
stw orzenia jednolitego frontu 
stoi dotychczasow e stanow isko  
^Zespołu Pracy", który odm ó­
w ił swej zgody n« w zięcie udzla 
lu  w  manifestacyjnym strajku, 
w ysuw ając natom iast hasło straj 
k i  pow szechnego w  górnictwie 
i  hutnictwie.

M ó w ci t  ramienia Z. Z. Z. 
był I-szy pTemier Polski i b. m i­
nister, prezes Z. Z. Z. inż. Mora 
czew ski, w itany przez całą salę  
huczntm ł oklas. ami. P . Mora- 
czew ski przem ówienie sw e po­
św ięcił zagadnieniu stworzenia  
silnego fkontu roootniczego dta 
w alki o  w yzw olen ie spoieczm  t 
gospodarcze klasy pracującej, w! 
tając z uznaniem poroi umienre 
między . Z. Z. a C. Z, O. p. M o- 
raczewski z u c isk ie m  zazna­
czył, że pororumieP!e to winno  
być pierwszym  krokiem do stw o

U n le rf pilota w Łucku
W  dniu d z is ie jszy m  w y d a rzy  

łg  się  w  Lbckk. -opodal cm en ta­
rza m iejscow ego. katastrofa  sa 
m olotu  w o jsk o w eg o  szk oln ego . 
W skutek  defel:tu m otoru sam o­
lot u leg ł zn iszczen iu  i sp łonął.

Znajdujący sie  na tvm  sam o­
locie sierżant-pHot Szbżyfffcw -  
ski z II pułku lo tn iczego  poniósł 
śm ierć  n a  m iejscu, w skutek po 
parzenia. T o w a rzy szą cy  p iloto­
wi uczeń B obrow ski C zesław  
je st  d en k o  poparzony, od w iezio  
Ao g o  do szp ita la  w  Łucku, 
g d z ie  lek a ize  o to czy li m łodego  
■otnlk-i p ieczołow ita  ociek a . 
S ta n  lago je st podobno ciężk i

rżenia jednej bezpartyjnej orga- 
nizacii zawodowej. O św iadcze­
nie to spotkało się z burzliwem! 
oklaskami całego kongresu. W  
końcu sw ego  przemówienia p. 
M oraczewski ośw iadczył, źe
przy realizacji tego w ielk iego za 
dania powinny być usunięie na 
dalszy pian ambicje osobiste  
przyw ódców , które dotychczas 
były najw ięaszą przeszkodą na 
drudze do zjednoczenia robotni­
czego  ruchu zaw odow ego.

W dyskusji zabierało głos kil- 
Kunastu m ów ców . U  szyscy v-ska 
zyw ali na konieczność podjęcia  
walki o upaństwowienie kopalń 
i nut oraz położenia kresu anty­
państwowej gospodarce niemiec 
kiegc kapitału.

P o dyskusji jednomyślnie uch 
w alono następujące rezolucje:

„W spólny Kongres Radców Zakła­
dowych 1 Zarządów 0,'J: Jai >w Ccntr. 
2w . Górników, Zw. metalowców I 
Zw. Górników oraz Zw. Metalowców  
/ .  Z *uwieraza konieczność podjęcia 
jednolite,, pianowej walki wszystkich  
robotrtaów , rzem' *’u górniczo-hutni 
czego przeciw: obniżkom plac, reduk

tjom robotników i unieruchamiania 
kopalń, hut i fabryk oraz o uspołecz­
nienie przemysłu górniczo • hutnicze­
go i przeciw puiityce gospodarczej łu  
pltału, zwłaszcza niemieckiego, Dedą- 
eego nr G. Aląsk narzędziem Intere­
sów politycznych Rzeszy i •w.ont.amą 
hitleryzmu.

Zastąpione na Kongresie Związki 
Zawodowe, biorąc poa a w agę stano­
wisko „Zespoiu Pracy' i nie chcąc 
ani w części narażać jednolitości kla­
sy robotnicze] w  jej /alce —  posta­
n a w ia j przyiączyc oię do Inicjatywy 
„zespołu Pracy" proklamowania straj 
ku powszechnego w górnictwie I clę* 
kim przemyśle, odraczuiac narazie pro 
Marnowanie strajku man^tstacyjnego.

Kongres Radców Załogowych I 
Zarz. Udaz. Zw. Górników i Zw, Me­
talowców. ZZZ. oraz C^ntr. Zw. uor- 
n ków 1 Zw. Metalowców p o w c s la  
shltleryzowanie niem.ecKicn związków  
rawodowycn na G. Śląsku. Wonne u  
go, ze związki te należą do „zewpoiu 
Pracy" —  Kongres nie może sie o . 
P ".e  przekonaniu, żu taktyka .'.e so o  
tu Pracy", wyrażająca się w  rozbijaniu 
jedi.ości polskich rojotnikćw, iest in 
tpsrowana celowo także przez wpły­
w y volksbundowsit' h zv-’5zków.

Kongres zwraca się w obec tego do 
Zjednoczenia Zawodom ego Polskie­
go o noroz.umicnie prztJewszysUiem  
ooisMch związków zawodowych".

Prace za pożyczką angielską
Zawarcie przez wiceministra 

Koea umowy pożyczkowej t  gru 
pą angielską o  pożyczkę na elek­
tryfikację w ęzła kolejowego war 
szaw skięgo, w ysunęło sp iaw ę  
dalszych tawestycyj kapitału an­
gielsk iego w  P o lu - ,  związanych 
z ob iiugą  w ęzła kolejow ego war 
szaw skięgo. O gólni wartość 
tych nieodzownych inwestycyj 
obracać sir  będzie w sumie oko­
ło 2 s  —  30 miljonów złotych.

Na piań pierwszy wysuwa Ł.ę ob- 
smgj prądym etekiryeznym urządzeń 
kolejowym w onręme węzie kolejo­
wego w ars »u*K«egc W KOłarn go­
spodarczych Bezą 3ę s tenj, że prąd 
aia u m ai trakcji i u, zwozi i wężm 
Kolejowego warszawsidego aostarcz; 
py bęazU prze? uw.a uteku— ...,. a 
mianowicie prz»z elektrownię oKrrgo 
«■ w Pruszkowie i .ilektrown.ę nó*4 
kto-a będzk wybudowana na prawym 
oi-eyr Wwły .

Dotychczas nie ustalono jeszcze do 
kradnie miejsca, gdzie wyiniaoww ie 
-Obranie n o , i  Jekbw w nu W racnu- 
bę brane są dwie m ic^cowo-có, po:..- 
żona .ran jedna na p ółr .. Qd 
W arszawy, Iruga zaś nad awidtwm. 
Rozntewy na t«n temat są jfszczę w  
toku,

W  ciągu miesiąca Września U* 
każe się dekrri Prezydenta RwpH 
tej w sprawie zatwierdzenia po­
życzki elckiryiiKacyinej, zawar­
tej przez rząu w  Anglji.

bjkrot te. zawierać Dęńałe zg .tr

Itłlimil iilmtłt idiitii etatik BiiUDiiml
w przyszłym budżecie-

D alsza  akcja rządu, zm ierza  
jąca do redukcji w ydatk ów  bud 
żerow ych , znajdzie  sw ój w yraz  
w  p ozycjach  budżetu na rok 
1934/35. k tóry  prawdopodobnie  
p rzew id vw ać będzie zm n iejsze­
nie pewnej ilości etatów’ urzęd­
n iczych . C hodzi tu o  p rzy sto so  
wainie u T d atk ów  osob ow ych  i

rzeczow ych  państw a do real­
n y ch  w p ływ ów  skarbu państw a. 
W ydatk i osobow e w yn oszą  o- 
koło 50%  ogółu w yd atk ów  pań 
stw a. R edukcje personelu urzęd­
n iczego , n ieodzow ne w obec  
zm niejszonych  dochodów  skar­
bu państw a i sp o łeczeń stw a , 
m aja być dokonyw ane pod ka­

tem  w idzriti*  uspraw nienia i u- 
pruazczenia adm inistracji pań­
stw ow ej.

C entralne w ład ze ppńst-wowe 
m ają w  projektach prelim inarza  
b u dżetow ego na nok 1934/35 od 
pow iednio uw zględ n ić  po stronie  
w yd atk ów  redukcję liczb y  eta ­
tów  urzędniczych .

„Skaut świata" Baden-Powell w Gdyni
P rzy b y ł do Polski w  tow arzystw ie JOB skautów

GDYNIA 'P A D . —  W czoraj
o  godz. 9-ej rano p rzyb ył do 
portu g d yń sk iego  sta tek  angiel-  
sk' „C aigaric", na ktorego  po­
k ładzie znajdują sie  n aczeln y  
skaut św iata  lord B ad en -P o­
w ell z m ałżonką, sztab  jego  o- 
raz skautk i l skauci a n g ie lscy  
w liczbie 700 psćb.

Na w ybrzeżu Dolskiem oe/ek iw ąły  
przybycia statku huiwe żeńskie I mę­
skie z pocztami sztandarowemi, e i-  
kiestrami harcerską i umryn irkl wo- 
ienncl nraz tłumy pcblicznuści. W ła­
dze reprezentowali: dr. Grażyński, 
w oiew oda śląski, wicewojewoda po­
morski Seydiltz, komisarz rządu Fr 
Sokół, inż. Stanisław Łegrwski, dy- 
relcor urzędu morskiego, komandor 
Franko-.\f\l, zasUi>ca dowódcy flo­
ty, gen. Pasław ski i Inni.

W chwili gdy statek przybijał do 
portu, orkiestry odegrały hymny an­
gielski I pclski. Młodzież harcerska 
wymieniła powitania skautowe, po- 
c^tiu p*> opuszczeniu trapu, na starek 
udali sie członkow ie komitetu hono­
rowego przyjęcia. Przem ówienie po- 
wlt ilne w ygłosi1!: wojewoda Grażyń 
ski I w leerrzpwodnlczaca związku

harcerek polskich i.  ś l iw o w e j .  Qdpu 
wiedzieli na powitanie: lora Baden- 
Powoli i |e.;o mnłżonka. Nastepub  
lord Radeu-Powell udał sie ze św i­
tą na 'ąd, gdzie powitał go uen. Sła­
woj - Składkowski, c^em przy 
dźwiękach hymnu generaMcJa doko­

nała przeglądu hulców.
Pro«rąm puby tu gości w Gdyni 

przewiduj* w  dalszym  ciągu zw ie­
dzenie portu, oho: u reprezeatacyj- 
oego harcerskiego aa polania Pedłor. 
sklei, obiad i o  godz. l7-af odiazd 
da Sftp&t.

P. Pryzyaema Rzplnej ną obęiBien^  
n.ajątku przedsiębiorstwa „Polskie Ko 
leje Państwowe" sumą pożyczkową, 
wyrażoną w  kontrakde pożyczko­
wym, podnb,... .n z grupą atigielską 
przez ministra Koca.

Jes.emą rząd wniesie do Sejma a- 
mowy* pożyczkową wraz z wszystkie- 
ml załącznikami, ceiera uzyakąn<a a- 
probaty od dat ustawodawczych jak 
słychać —  należy się liczyć z wpłatą 
sumy pożyczkowej przez konsorcjum 
angielskie w pie.w szych dniach paź­
dziernika r. b.

Z chwilą uprawomocnienia umowy 
pożyczkowej d.-oeą deki etu P, Prezy­
denta Rzplitej, bedzie >noina przystą­
pić do wstępnych piać, związanych z 
robotami w  obrębie węzła kolejowe 
go. Struna ark îelsb'* zobowiązana jest 
w kontrakcie do w /kunania do dnia i 
Kwietn a 1934 r. części maszyn i robót 
dla węzła warszawskiego.

Z całego świata
Ganuni ma znów rozpocząć gluduw 

kę w  więzienia z powodu nieprzj zna­
nia mu praw wieźn!a stanu.

Z puwudu ratorgu v place wybuchł 
w  północnej Francji ątiajk robotników  
przewozowych i właścicitli taksówek.

W miejscowości .vu„tebe( pa Kry­
mie lotnik sowiecki Judin pobił św ia­
towy rekord lotu za sapioluta n, p t r - 
oyv.ając s5cO kim. w  38 godz. 10 utt- 
nut z szybkością 115 Kim. na godzinę.

Do N owego Jurku przybyli lotnicy 
polscy Karpiński, Hynett i Burzyński. 
W piątek wezmą oni udział w  zawo- 
aacn balonów kulistych o puhnr Gor- 
don - Benneta.

W uroczystu^iach 1100- K cu  ku 
czci p.jrwszegc księcia Siowaczyżuy  
Pribiny i założenia pierwszego k ° śc »  
ta w Nitrze wzięto udział 10(N)OO ,»■ 
ści z całej Czechosłowacji i Lagranicy. 
W czasie nroczystości przemawiał J- 
E. kardynał prymas Hionu,

Do jeziora genewskiego wpadi sa­
molot w ciskow y. Pilot pomost smierc

Na lotnisku moskifwskiem wylądo­
wał wczoraj lotnik francuski Jsopy, 
Który zamie.za dokonać reKordov..»go 
lotu dokoła f ropy, przez L«i a grad, 
Heisirgtorg i Kopenhagę do Paryża.

Karcerze polscy powrócili
Wczoraj o godz. 1C ej specjalnym  

pociągiem w sk.adzie 6-ciu wagunuw  
osobowych i 5 -da  towarowych, w io­
zących tabor, powrocll'. ao Warszawy 
harcerze polscy w liczole 300 ze zlo­
tu w Goedoeioe.

70-du harcerzy poiskich pozostam 
jeszcze w  Wiedniu, poza rem 70-ci u 
harcerzy udaio się na wycieczkę m  
Czerhosiowacji.

16 osób oskar2vnych w aferze kolejowej
Tajemniczo zaginięcie akiu

Jak się dowiadujemy, zakończo 
ne zostało wstępne dochodzenie 
w  głośnej aferze fikcyjnych rekia 
tnacyj kolejowych, wykrytej na 
terenie warszawskiej okregowtj 
dyrekcji kolejowej.

Poza mzędnikami działu rekia 
macyj b. asesorem W łodzim ie­
rzem Jastrzębskim i referentem  
W acławem  Boćkowskim oskarżę 
nie obejmuje jeszcze szereg rekla 
mantów, którzy bezprawnie po­
bierali odszkodowania i  tytułu

rzekomo zaginionych przesyłek  
kolejowych  

jak stwierdzono, przestępcze 
manipulacje odbyw ały się w wie 
iu wypadkach na podstawie fał­
szywych dow odów . Łącznic os 
karżonyrh iest 16 osób.

W  związku c wykrytjm i mal­
wersacjami zaw ieszono dwóch u- 
rzędników dyrekcji kolejowej w  
urzędowaniu za brak należytego  
dozoru Straty poniesione Pr*ez 
Skarb, w ynoeząca okol* J 50dXXt

zł., będą ściągnięte od fikcyjnycn 
reklamantów.

Jak dalece skomplikowaną jest 
afera świadczy takt, że dotąd z-i 
orane w tej sprawie materjały o 
bejmują cztery tomy akt. Ptacę 
władz sądow o-śledczycb utrud­
nia tajemnicza zaginięcie wiem  
dokumentów reklamacyjnych z 
archiwum wydziału kontroli d o ­
chodów dyrekcji kolejowej- ^ledz 
twem w  tej aprawie kierują sadgia 
śledczy 10 rewiru F-yuffłd
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Narkoman-morderca
O b ro m  wnosi o zbadanie go przez psychiatrów

W c z o ra j  n a  w o k an d z ie  sa d o  
w ej z n a la z ła  się s p r a w a  k r w a ­
w ej zb rodn i p rz y  ul. N ow ourodz  
kie i N r 8. "  -

W  dom u t y m  n a  c z w a r tę m  
p ię trze  z a jm o w a ły  pokój z k u ­
chnią  dwie s io s t ry :  u rzęd n icz ­
ka o rv w a tn a  A poionja  i 17-let- 
nia Liczenica 7 k lasy  Irena  Kud- 
linskie.

P e w n e g o  dnia  w ieczorem  do 
Kudlińskich  p rz y s z e d ł  z w iz y tą  
narz-eczony Iren y  26 -letni H en­
ry k  O konek , b y ły  s tu d e n t  szko  
ly  n«łuk p o l i tycznych .

Młodzi poznali sie nad m o ­
rzem  gdz ie  Irena  sp ęd za ła  la­
to w  obozie s zk o ln y m . P o  p rzy  
jeździe do W a r s z a w y  O konek  
s p o ty k a ł  się z Irena  i na wie­
c z o rk a  pozna ł  s t a r s z a  s io s trę .

Od tę g o  czasu  Okonek, był 
c z ę s ty m  gośc iem  w dom u Kud­
lińskich, Uchodził pow szechn ie  
z a 'n a r z e c z o n e g o  Irki.

l e g o  dn ia  w ieczo rem  o rzy -  
fczudł iak zw yk le .

Niczern me zd ra d z a ł ,  że nosi 
W sobie zb rodn icze  z a m ia ry .

S ta r s z e j  s i o s t r ę .  Apolonii nie 
b y ło  w domu. O konek  bv ł w 
w eso łe tn  usposobieniu . Aż nagle.

Z  w esołej ro z m o w y  p rz e sz e d ł  
h a  p ow ażne  te m a ty ,  mówił, że 
m u o b rz y d ło  ż y c ie  i że  p o s tan o  
wił z t e m  sk o ń czy ć .

W  Irce zn a laz ł  w dz ięczn a  
s łuch aczk ę .

M iała o na  k rz y w e  nogi i uwa 
ża ła  się za  na jn ieszczęś l iw sza  
kobietę .

J a k  w y n ik a ło  z zezn ań  O k o n ­
k a  w  toku ś ledz tw a , po d czas  
r o z m o w y  oboje z Irena doszli 
do  w niosku , że je d y n e m  w y b a ­
w ieniem  od m ecząceg o  życ ia  
jest.. .  w spó lna  śm ierć .  On miał 
ją  zabić  m ło tk iem , a po tem  
s a m  rozc iąć  sobie ży ły  w  w a n ­
nie. ,

K azał Irce n a s ta w ić  patefori. 
Z agra li  ta n g o  , .R ebeka‘\  a  po­
tem  p rzy n ie ść  młotek.

_ Irena  oc iąg a ła  sie. w olno  o- 
fcieżale p o sz ła  do kuchni i —  
przyn ios ła . . .

O k o n ek  w zią ł m ło tek  do re ­
ki.

Irena uk lękła . O d y  z p ły ty  pa 
te fonu  o d e rw a ły  sie s łow a  „Be 
dziesz  m o ją  i o n ą “ , O k o n ek  pod­
szed ł  do k l e c ą c e j  i ud e rzy ł .

Bił zaciekło. 7 razy .
K iedy Iren i1 z a la ła  się k rw ią  

z ro zs trza sk a ife j  czaszk i,  p r z y ­
szed ł  czas  na  n iego.. C h w y c ił  
P ożyczk i ,  ale w  o s ta tn ie j  chwili 
z b rak ło  m u odw ag i.  O su n ą ł  się 
h a  ziemie p r z y  św ieży m  trupie , 
k r z y k n ą ł  coś i zem dlał.

W  tej sam ej chwili wróciła  
do dom u Apoionja.

O konka, k tó r y  ja k  się okaza­
ło sy m u lo w a ł  om dlen ie , aresz­
to w an o .  S tw ie rd z o n o ,  te  w c z a ­
sie popełniania  zb ro d n i  b y ł  on 
św ieżo  po za ż y c iu  kokainy 1 że  
by ł n ałogow ym  narkom anem .

W  d a lsz y m  ciągu śled ztw o  
w y k a z a ło ,  że O konek  b y ł  typem  
w y b i tn ie  z d e g e n e ro w an y m . W  
rok przed  zb ro d n ia  porzuc ił  s tu  
d ia . a p rzed  kilku m ies iącam i 
s t r a c i ł  posadę  w  banku .

P o c z ą tk o w o  O konek  miał bvć 
s a d z o n y  p rzez  sad  d o raźn y ,  o- 
s ta te c z n ie  je d n a k  s ta n ą ł  przed 
sad em  o k rę g o w y m  w  tryb ie

zw yk łym .
P rz e w ó d  s a d o w y  całkow icie  

p o tw ie rd z i ł  dane . d o s ta rczo n e  
p rzez  śledzTwo i O konek  zos ta ł  
sk a z a n y .

O d w y ro k u  te g o  o dw oła ła  
sie obrona , u w a ż a ją c  w y m ia r  ka  
r v  za  z b y t  w ysok i,  o raz  zgłosił 
s k a rg ę  a p e la c y jn a  p ro k u ra to r ,  
d o m a g a ją  sie dla o sk a rż o n e g o  
kary śmierci.

M a tk a  O konka , p. W ła d y s ł a ­
w a  O k o n k o w a  zw róc iła  sie do 
adw . H o fm o k l-O stro w sk ieg o  o 
obronę  s y n a  w  11-ej in s tanc ji .

P rz e w o d n ic z y  ro zp raw ie  sę ­
dzia C hodeck i.  O s k a rż a  p ro k u ­
r a to r  P o p ław sk i .

S a la  sad u  ap e lacy jn eg o ,  na 
k tó re j  m a  być  ro z p a t ry w a n a  
sp ra w a  O k o n k a ,  by ła  od ra n a  
zap e łn io n a  publicznością , p rz e ­
w ażn ie  kobietami.

O konek  sp ro w a d z o n y  z wię- 
m m w—  b m w w  w — a

zienia, u lo k o w a n y  z o s ta ł  w  po ­
koju d la  a r e s z ta n tó w .

O b ro n a  zg łos i ła  w n iosek  o od 
ro czen ie  r o z p r a w y  ce lem  p o w o ­
łania b ieg łych  p sy c h ja t ró w .  
C hodzi  o to, iż O k o n k a  bada ł  
jedyn ie  le k a rz  P o g o to w ia ,  k tó ­
ry  s tw ie rdz ił ,  iż p rz y  ściśnięciu 
n o sa  O konka ,  ten  za c z ą ł  o d p o ­
w ia d a ć  na p y ta n ia ,  i s t ą d  lekarz  
P o g o to w ia  w nosi,  iż zachodził 
tu w y p a d e k  sym u lac j i .

N orm aln ie  biorąc, zd an iem  te 
goż lek a rz a  P o g o to w ia ,  cz ło­
wiek o m d la ły  p rz y  ściśnięciu 
jego  n o sa ,  k rz tu s i  się i nie m o­
że b y ć  m o w y  o odpo w iad an iu  
na z a d a w a n e  p y tan ia .  P o n iew aż  
w  tej k w e s t j i  nie by ł b a d a n y  
p s y c h ja t r a  i n iew iadom o, jak  
oceni le k a rz  p s y c h ja t r a  te g o  ro ­
dza ju  o b jaw y , ob rona  w nosić  
bedzie  o w y s łu ch an ie  opinji p s y ­
c h ia t ry c z n e j .
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18705 71551 62105 75416 80036 89565 
96433 131323 136500 149297

500 zl. na n-ry: 32672 41949 62298 
61990 79774.

400 zł. na n-ry: 1765 7381 7673
12781 15390 18369 21598 23466 26555 
32345 32421p 41910 44004p 474i6
49396p 58421 58593 30212 74089
76711 118499 116552 119833 118195
118245P 123037 134619 13909S
145204p 147061

300 zl. na n-ry: 6449p 7359 8297
9189 17093 22197 22773 25233 p27735 
27138 29650p 29464 29619 39804 40897 
42891p 41115 42245 45417 45536
47406 48247 5176/ 52149 53724 52595 
54134 54911 57295 57324 58423 58619 
62359 63874 68678 69198 74411 74748 
77472 80349 86460 87847 91340p
92213 96892 102726 102739 1033U4p 
104160 108632 109698 110696 110819
115437 124858 125947 127155 128037
129511 131579 132815p 139394 139448 
140215 140897 142826p 147070 148668 
149645 151999 153217.

STAWKI
89 203 303d ubó 038 85 848 1149 

231 1619 71p 992 206 425 754 67 844 
50p 3033 234 56 79 828 4121 64 71
243 47 4442p 640 933 5175 512 613
780 834p 930 6074 199 229 457 91
577p 874 7133 469p 7566 668 608 961
98 8133 234 97 353 456 710 8828 54 
9032 211 600 831 87 965 77

10076p 448 507 62p 83 652 77 780 
8 l5p  10836 68 971 11092 225 423 73 
504p 966 12095 504 717 840 13026 
202 581 73^? 14445 539 60 150003
382 475 597i«-«07 45 15719 805 35p 59
99 16086 445p 98 546 69 16629p 846 
17073 155p 287 305p 32 72 17474 824 
922 32 18188 327 454 536 607 18836 
904 19184 301p 499 615 33 835 41 
19843 73

20178 632 530 33 38 746 60 893 931 
93 21042 450 696 759p 80 904 30
22008 112 22262 345 561 711 879
23-164 321 672 23859 78 24058 374 92 
789 925 25360 494 25632 723 97 923 
26103 261 447 300 09 26753 985 88
27133 832 89 803 65 989p 28165 73
281 928 29161 404 43 591p 843 29862
919

30159 459 31120 30 37 233 429 590 
681 31766 973 32130 61 355 568 662 
875 936 33030 83 109 82 386 487 600 
55 754 95 33898 34l35p 267 372 483 
921 41 52 35015p 122 32 37 334 407 
673 85 36082 106 281 82 414 66 787 
855 37188 99 37281 418 54 77p 527
753 38103 88 212 38633 48 916 39005
314 540 747p 820

40131 324 590 694 41391 460p 543 
688 41721 814p 928 42000p 93 357 495 
891 p 42912 4307 lp  451p 97 511 791 
44016 45 44124 205 66p 91 805 45009 
33 89 157p 45417 977 46103 235 373 
430 43 501 43 96 46783 847 94 908 78 
47074 93p 170 72 47321 417 505p 10 
60 728 819 93 954 48101 44 210 310 
21 70 599 603 28 29 48735p 97 814 
900 38 49107 319 46 544 49609 917 80

50019 49 194 333 436p 52 508 50 
600 50651 725 51081p 200p 60 76 491 
736 876 52026 28 153 335 73 98 408 
715 892 945 53078 237 552 668 771 860 

>44900 425 68 54622 82 829 39 43

55032 546 664 857 56031 55 57p 83 
108 273 304 72 471 610 5683lp  907p
49 57120 438 640 964 58122 233 315 
438 913 59334 533 39 640p- 80 59820

60228 426 604 44 61048 77p 184 
267 802 900 62024 40 164 211 630 
55 701 839 990 63598 903 83 64100 
12 66 628 846 67 65038 66044 53p 
240 383 524 67036 51 53 409 68 502 
18 29 45 705p 68251 493 530 733 893 
69065 98 259 394p 476 552 711 05 
909.

70203 30lp 80 452 93 579 621 46 812 
71291 504p 704 893 940 72080 128 356 
92 72434 35 577 882 909 73032 -133 430 
74118 254 402 787 75119 64 220 521 790 
823p 923 60 76076 144 370 75 973
77257 620 45 78091 362 81 473 686 782 
78793p 9.32 79224 49 359 439 794 821
50 879.

80228 458 713 81073 I22p 45 70 305 
71 .381 9.32 82165p 405 505 6/6 84 717 
9282844 83060 220p 26p 394p 818 84560 
92 84710 27 810 85224 318 60 543 901 
39 54 86253 67 382 425 558p 767 8*8 
87100 [6 251 377 514 738 970 88249 
542 69p 88676 740 934 89002 39 -58 101 
227p 493 565 626 38 840.

90234 76 78 873 917 91120 237p 99 
91411 54 577 605p 15 824 67 965 92284 
326 29 44p 461 555 60 995 93169 332 
525 628 59 730 44 863 998 94115 58 98 
556 634 917 24 95008 85 98 326p 79 
643 974 96315 550 80 750 804 76 97306p 
314, 432p 94 683 712 88 924 44 98021 
126 205 76 355 456 725 49 864 81 88 
99118 275 325 64p 551 616 759 876p 98p

100019 177 203 54 325p 504 58 832 
58 956 101355 66 459 765 102317 547 
600 638p 103426 34 91 953 104149 70p 
200 92 495 731 805 939 42 95 105055 
248-856 79 935 70 ipó281 428 689 735 
811 936 107 267 381 496p 778 851 75 
108106p 572 632 44p 67 727 821 975 
109135 204 64 489 542 674 9 l 763 804 
913 36.

110087 102 II 307 26 407 566 612 U p 
852 U 1210 656 780 895 936p 39 U 2222 
893 959 11.3028 234 305p 10 34 686
713 950 114553 600 9l7p 86 445 700 
913 33 116025 61 33lp 435 517 759 
821 22 97p 177396 528 83 561 118313p 
30 439 U  9122 208 412p 13 28 29 833 
36p 42 62 951

120232 600 09 24 48 722 979 121003 
337 709 14 122073 206 98 454 95 526 
649 832 918 123046 85 160 82 567 
605 l24037p 193 255 588 600 702 65 
125041 ll7 p  295 376p 987 126236 532 
47 652 885 923 25 45 82p 127066 82 
132 257 375 417 585 623 770 90p 128000 
289 492 505p 629 63 740 821 84 982 
86p 129003 109 746 909 30

130573 77 602 797 922 131021 38 41 
2S5p 323 70 83 491 579 670 89 05 806 
945 132027p 342 412 36 694 13.3063 65 
173 74 86 282 442 99 869 908 31 1341>8 
252 477 626 902 135008 35 626 760 904 
136004 40 .302 08 475 13709.3 .395 42,3 
99 5.35 902 ?.3p 74 138105 13 239 58 
577 708 89.3 139368 542 692p 760 891 
921.

140058 442 579 66.3 944 81 p U l 138 
362p 40.5 142076 91 10.3 292p 9.3 308 
.519 61 607 81 866 14.3(18,3 252 360 409 
14352l’p 625 711 95 804 144111 97 2.38 
4S2p 145.318 4.34 50? 06 70 683 781 
146170 264 306p 47? 817 26 1473,36 41.3 
■549p 74 651 148196 488 .5,51 fiflp 6.38 
732 960 77 149241 74 312 45 573 666p 
811 29 S4p.

150181 228p 52 505 889 151166 211 
536 96 759p 152264 461 722 80 15,,i;-> 
162 414 547 62 747 73 82 828 7 t 
902 151289 530 57 631 803-

—  Kelner, nół czarne j .
—  Kelner, dw a c ias tka .
—  O d pół g o d z in y  p ro szę  o 

lem oniadę . C o  to, u ddabła, za 
porządk i.

— Kelner, pan P a w e ł ,  k ręci 
się z p o n u rą  m in ą  m ię d z y  s to l i­
kami. Nie śp ie szy  się. J e s t  dziś 
piekielnie z ły .  U m ów ił się z Ka- 
zią na 12-tą, chc ia ł  w y jś ć  w cze 
śniej, a tu, jak  na złość, z łażą  
sie goście  i z łażą .

—  M a rn y  je s t  los k e ln e ra —  
m yśli  sobie pan P a w e ł .

—  B yle  p ę ta k  p rz y jd z ie  na  
pól cza rn e j  i za  sw oje  p a rę  g ro ­
sz y  h rab iego  uda je  Nic mu sie 
nie podoba, w s z y s tk o  mu za 
wolno...

—  Kelner, c z a rn a  k aw a . t y l ­
ko m ocna .

—  W  tej chwili— od p o w iad a  
sennie  pan P a w e ł  i w lecze  sie do 
kuchni.  —  M ocnej mu sie z a ­
chc iew a —  d o d a je  w  duchu — 
up ićby  sie chc ia ł  za  50 g ro sz y .  
A t ra m e n tu  ci doleje, to  bedzie  
m ocna.

Zbliża się północ. P a n  P a w e ł  
je s t  co raz  bardz ie j  z d e n e rw o ­
w an y .  Kazia już pew no czeka , 
a goście  nie m y ś lą  n a w e t  w y ­
chodzić . W r z e s z c z y  k a ż d y  pre  
dzej, o redze j ,  j a k b y  się paliło, 
j a k b y  chwili c z a su  n ie  miał. a 
p o tem  siedzi t r z y  g o dz iny .

—  K elner,  płacić.
—  Ż eby  ta k im  tonem  u m nie 

w dom u pow iedz ia ł  —  buntu je  
sie p an  P a w e ł ,  idąc  w s t ro n ę  
s to l ika  —  to b y m  m u z e b y  p o r a ­
chow ał.  A tu  m u s isz  sie je s z ­
cze tak iem u  cham ow i ukłonić. 
M a r n y  je s t  los ke lnera ,  a w s z y  
s tk o  p rzez  to, że cz łow iek  cz ło ­
w ieka  nie um ie u szan o w ać .

N areszc ie  k a w ia rn ia  się ooróż  
nia. P a n  P a w e ł  o d d y c h a  z ulga. 
czy śc i  sie i pedizł, jak  sza lony  
na ra n d k ę .

K azia  już  d a w n o  czeka.
P a n  P a w e ł  n a  w idok  Kazi z a ­

p o m in a  o w s z y s tk ic h  sw y c h  
t ro sk a c h  I c ierp ien iach . Z ap o ­
m ina , że j e s t  kelnerem , że m a  
c iężka  p racę ,  je s t  mu do b rze  na  
d u s z y  i w esoło . _

K azia  je s t  głodna. P a n  P a ­
w eł m a  w  k ieszeni dw ie  s reb rn e  
5-ciozIotów kl. W c h o d z ą  do re ­
s tau rac j i .

—  Kelner —  w oła  P a w e ł .  —  
D w a r a z y  w iep rzow y  ko tle t ,  ty ł  
ko prędze j.  —  P a n  P a w e ł  r o z ­
s iad a  sie w y g o d n ie  n a  k rześ le ,  
z ap a la  p ap ie ro sa  S z ab aw ia  sw ą 
d am e  rozm ow a-

Ale K azia  je s t  g ło d n a  i n ie­
cierpliwi sie-

—  C zego  on tak  d ługo nie po­
d a je ?  —  s k a r ż y  sie.

P a n  P a w e ł  en e rg iczn ie  s tu k a  
w idelcem  w  stół.

—  K elner —  w ola  podn ies io ­
n ym  g tusem . —  P rę d z e j  p o d a ­
wać. Do ju t r a  nie bede  czekał,  
sk a n d a l ic z n a  obsługa .

NanoUon Sadek,

Ciało Pana osiągnie sprężystość,
s k ó ra — e la s ty c z n o ść ,  jeżeli u ż y ­
je P a n  „A m ol“ . Do nabyc ia  w 
a p te k a c h  i sk ła d a c h  ap te c z n y ch  
po  zł. 1.70 z a  f lakon.

Wystawa w K a zim e rzu  
nad Wisłą

Chcąc kontynuować tradycje w y ­
staw  malarskich, grono artystów pla­
styków, zamieszkujących w Kazimie­
rzu nad Wisłą, urządziło II-gą W y­
stawę Sztuk Plastycznych w starej 
kamienicy Celelowskiej (ul. Senator­
ska). W w ystaw ie biorą udział: Gi- 
neyko, Hufnaglówna, John, Karmań- 
ski Korzeń, Kuczewski, Lipiński, Li- 
rentowicz - Karwowska, L ittauerów - 
na, Łopuszański, Michalak, Nowiński, 
prof. Pruszkowski, Rabinowicz, Ra- 
fatowski, Rog*wska, Szurałło, Szen- 
ker, Szpigiel, Topolski, Trach ter, 
Wodnicki i W ydra. W ystaw a trwać 
będzie 30.VIII b. r. W lokalu w ysta­
w y odbywają sie odczyty  o sztuce.

Odpowiedzi Redakcji
P. Irka: Dryga Panna Irko! Uwa 

ga Pani jest słuszna, że w  kościele 
podczas nabożeństwa nie należy się 
rozglądać. Niechże jednak Pani w y­
baczy „Stroskanej", bo serce nie jesl 
sługą. Jest Pani szczęśliwa, jeśli po­
trafi Pani zaw sze żarliwie się mo­
dlić!

P. Irena Mikołajczyk w Sosnowcu: 
Adres Pani zapisaliśmy. W ezwanie 
do okazania dowodowych egzempla­
rzy otrzyma Pan , gdy Jej przyzna­
na będzie prem ja.

P. Dudek Piotr w Modrzeiowie: 
Redakcja „najmils*.#i gazety" wciąg 
nęta „gorącego zwolennika" na listę 
stałych Czytelników i za sym patyczne 
słow a z serca dziękuje.

P. W ładysław  Szuppa W Grochó­
w ie: Ma Pan rację! Co się odwlecze, 
to nie uciecze. Skromność Pańska na 
pewno będzie nagrodzona i do szczę­
ściarzy Pana zaliczy.

P. Helena Matoblewska (Nowe MU 
sto 27): Chce Pani. w iec otrzvma Pa­
ni.

P. Zofia Gucewiczówna (G órczew- 
ska 52): Bardzo to pięknie z Pani stro 
ny, że przesłała nam Pani słowa prze 
prosin. C ieszym y się z tego bardzo, 
bo, niestety, objawów grzeczności 
widzimy coraz mniej. Proszę sobie 
wyobrazić, że wprost nie było wypad 
ku. aby Czytelnik, który otrzymał 
pracę przez nasza R edakcję (a takich 
już bvło legjon!) podziękował za 
nią. Mało tego! Nawet nie powiado­
mił nas, że prace objął i w ięcej na­
szego pośrednictwa nie potrzebnie. 
A w ięc uprzejmość Pani i to w  do­
datku z tak drobnego powodu — jest 
poprostu . wzruszająca. Dziękujemy, 
panno Zosiu!

G I E Ł D A
Dolar w  obrotach pozagiełdowych 

6.66, rubel złoty 4.77. Obroty dewiz* 
mi mniej, niż średnie. Mocniej pożycz 
ki państwowe, listy zastawne, obliga­
cje i akcje.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka z p ły t  7.30 Dziennik 
poranny. 7.35 Muzyka z p ły t  7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego.
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka lek 
ka i salonowa (płyty). 12.25 Codzien­
ny przegląd prasy. 12.33 Komunikat. 
12.35 D. c. muzyki lekkiej i salono­
wej z płyt. 12.55 Dziennik południo­
w y. 14.55 Muzyka z płyt. 15.05 Wia­
domości bieżące. 15.10 Komunikat. 
15.15 Muzyka z płyt. 15.25 Komuni­
k a t 15.35 Muzyka z płyt. 15.45 Kio- 
nika harcerska. 1.50 Muzyka z płyt.
16.00 Program dla dzieci. 16.30 Arje 
i pieśni. 17.00 „Praca poza domem 
matki - robotnicy". 17.15 Przem ów ie­
nie w  języku francuskim O. Dasson- 
ville. 17,25 Muzyka lekka z kawiar­
ni „Gastronomia". 18.15 „Zwycięstwo  
W arszawskie". 18.35 Recital fortepia 
now y Marii Jonasówny. 19.20 Roz­
maitości. 19.40 Felieton p. t. „Reknr- 
domanja". 20.00 Koncert wieczorny. 
20.50 Dziennik W ieczorny. 21.00 Ko­
munikat. 21.10 D. c. koncertu wieczor­
nego.. 22.00 Muzyka taneczna z dane. 
„Oaza". 22.25 Wiadomości sportowe. 
22.40 D. c. Muzyki tanecznej z dane. 
„Oaza".

„REKORDOM ANJA" — FELJETON 
RADJOWY

Dii. 17.VIII o godz. 19.40 p. Irena 
Dehnelówna w ygłosi w  radjo felie­
ton p. t. „Rekordomanja", w którym  
podkreśli jalowość, bezm yślność pew  
nych „rekordów", które sta ły  się jak 
by manją obecnych społeczeństw , 
w spółczesnej publiczności, goniącej Za 
tanim draanesfkiaai rozryw ki
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5 H A K I B I O N A
5) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

Właściciel kresowych dóbr Opatowice Ludwik Jusiewicz 
spożywał śniadanie na garncu ze swoją 18-letnią córką — cza­
rująco piękną Lusią

Wtem ukazała się ich służąca Maryśka, niosąc iobołek 
ze swojemi manatkami. Na zapytanie zdziwionej Lusi, Maryś­
ka odpowiedziała, że dziedzic ją wypędził. Jusiewicz to po­
twierdził i wytłumaczył swój krok niemoralnem prowadzeniem 
s ę Maryśki. Miała kochanka i była w  odmiennym stanie. Ju­
siewicz kategorycznie oświadczył, że nie chce rozpustnej dziew­
ki w swoim domu.

Był bardzo zdziwiony, że Lusia z podejrzaną gorliwością 
broniła Maryśki. Pozostał wszaicże niezachwiany.

Lusia była w rozpaczy. Ukrywała bowiem przed ojcem, 
i e  jest w  podobnej sytucji. Biła się z myślami, czy mu to w y­
znać, czy nie. Już miała to uczynić, lecz w ostatniej chwili prze­
szkodziła jej w tem duma.

Postanowiła uczynić coś im  ego.
Gdy tylko przekonała s'ę, że ojciec śpi, uciekła z domu, 

dobrnęła do najbliższej stacji i nad ranem wsiadła do pociągu, 
odchodzącego do Wilna. Padła wyczerpana na ławkę wagonu 
i odrazu zasnęła.

W drodze poznała młodego medyka Jerzego Romockiego, 
ale na dworcu w W unie straciła go z oczu. Usłyszała tylko, sak 
ktoś oznajmił mu, że ma się wkrótce oabyć ślub Kazimierza hr. 
Kotwicz-Moreckiego z Heleną hr. Mohucką. Wiadomość ta wy­
warła na Lusi i Jerzym przykre wrażerie.

Lusia weszła do bufetu kolejowego, gdy wtem podbiegł 
do niej jakiś podróżny.

Był to Franciszek Dereński, syn największego bogacza 
okolicznego. Oświadczył się n.edawno Lusi, ale dostał kosza. 
Widząc ją teraz taką zgnębioną, zaopiekował się nią w podro­
ży do Warszawy.

Na jednej ze stacyj pociąg stanął. Lusia obudzi­
ła się. Siłą wyciągnął ją  do bidetu stacyjnego i nie­
mal zmusił do wypicia kieliszka wódki „na  rozgrzew- 
kę“ . Potem drugiego, trzeciego...

Senność odrazu opuściła Lusię. W racała  do w a­
gonu rzeźka i wyspana. Gdy pociąg ruszył, poczuła 
się naw et wesoła. Rzekła z zalotnym uśmiechem:

—  Miał mi pan onowdadać o W arszawie.. .  Słu­
cham!...

—  Mogę pani opowic:dzięę,.ale... czy w arto?  Prze- 
t  ewszystKicm... czy pani zamierza zostać tam  nadługo?

—  B ulę  musiała... musiała —  powtórzyła z na­
ciskiem —  będę musiała z o s ta ć ,W W arszaw ie  i znaleźć 
pracę.

—  (>, to b a r d z o  n i e ł a t w a  r zecz !  P r z e k o n a  się pani .
—  Czy  to r z e c z y w i ś c i e  a ż  t ak i e  t r u d n e ?

- D e r e n s k i  o d p o w i e d z i a ł  n a  to p y t a n i e  i nn em p y t a ­
n i e m :  - :  - -

—  Niećh mi pani powie tak zupełnie szczerze: ma
. dużo pieniędzy?
—  Przeciwnie: bardzo mało.

—  Przecież ojciec pam  jest jednak  dość zamożny.
—  Ale niczego się od niego nie spodziewam.
—  A co pani umie robić?
—  Szyć, haftować, wszelkie takie kobiece zajęcia. 

Bedę pracowała, bo inaczej nie mogę. Muszę,
—  Co? Pani musi p racow ać?
—  Jak  każdy człowiek...
Dereński, wzruszony dogłębi, zapytał szeptem:

— . Czy to dla pani —  taka  ciężka i żm udna p raca?
—  Czy panu już nie powiedziałam, że to mus... 

tw arda  konieczność?...
—  Pan i?  Pani, która mogła być moją żoną? Mil- 

jonerką, bogaczką, D ereńską?
—  Nie mówmy o przeszłości. Dziś już nie mogę 

być żoną pańską  ani niczyją...
—  W ięc  co pani zrobi? Oczywiście, że można 

dostać w W arszaw ie  posadę kasjerki, ekspedjentki lub 
coś w  tym rodzaju, ale o to bardzo trudno...

—  Będę się starała...
—  Dokąd pani zajedzie?
—  W skazano  mi jakiś hotelik na Pradze...
—  Mój Boże, to w jakiejś strasznie zakazanej 

dzielnicy!...
—  A więc w  sam raz dla mnie...
Rozmawiali mniej więcej w tym samym tonie do 

samej W arszaw y. Gdy mijali już przedmieścia W a r ­
szawy,tonące w  mioku nocnym, Dereński w sunął Lusi 
do ręki swój bilet wizytowy, szepcząc:

—  Jeżeli kiedykolwiek będę pani potrzebny, p ro­
szę pamiętać, że pani we mnie ma najserdeczniejszego 
przyjaciela.

Uścisnęli sobie dłonie.
Lusia w ym ogła na nim obietnicę solenną, aby 

nigdy nikomu pod żadnym warunkiem nie mówił, że ją 
spotkał i z nią rozmawiał,

Przyrzekłby jej wszystko... Te  parę godzin w po­
ciągu wskrzesiły z całą po tęgą  jego daw ną  miłość. Był 
przejęty dogłębi jej gołębią łagodnością  i oczarowany 
subtelną, u jmującą urodą.

Rzekł:
—  Nikomu słówka nie pisnę... Gdy się wie o ist­

nieniu skarbu, zazwyczaj ukrywa się tó skrzętnie...
P r z e z  oświetlone lampami łukowemi ulice W ar­

szaw y mkiuly  dwie do ro żk i .  Jedna wiozła Lusię, 
a druga J e r z e g o  R o m o c k i e g o .  Stanęły nieopodal jedna 
o b o k  d rug ie j . . .

C z y ż b y  fen p r z y p a d e k  mia ł  w p ł y n ą ć  na  ze tkn i ęc i e  
t ych  d w o j g a  z a w i e d z i o n y c h ?

Wielki tłok panow ał przed kościołem PP. W !zy- 
tek w W arszaw ie. A w kościele zebrał się kwiat ary ­
stokracji stolicy...

W śród tłumu oczekującego na ulicy słychać było 
g ło sy :

—  W idziałaś pannę młodą?
—  Śliczna!
—  Moja pani, moja pani... i*Ir:a suknia, tó ci mu­

siała kosztować!...
—  Ale ta panna młoda... ja k i!  taka... mizerna...
—  Będzie miała czas po ślubie... utyć..
—  Podobno hrabianka Mohucka z domu. Forsy, 

jak lodu...
—  W idać z tego szyku...
—  Sam pałacyk w  al. Róż dość wart...
—  Podobno jedynaczka... Odzu dziczy otorzymie 

dobra...
Ktoś z publiczności tłumaczył:
—  To sierota... ma tylko ciotkę, Bonecką, z tvch 

Boneckich, co to mieli te w ielkie cukrownie.,. T a właś ­
nie ciotka wyszła za hrabiego Sebyłłę. W ychow yw a­
ła się u ciotki —  hrabiny Sebyłłowej, a uizędowym  
opiekunem iest brat hrabiny, a wuj panny młodej —  
Bonecki. Musi być bardzo lekkomyślny opiekun.

—  Dlaczego?
—  Jeżeli się zgodził wydać sw ą pupilkę za takiego 

ladaco, jak hrabia Kotwicz-M orecki...
—  Podobno dobra ich sąsiadują tam gdzieś na 

Kresach.
W szyscy uświadomieni w  dalszym c.ągu żało­

wali panny młodej, nie wróżąc jej szczęścia z hulaką-
mężem.

Tym czasem  panna młoaa kroczyła przez kościół, 
promieniejąc dookoła sw ą  niepospolitą urodą, A jed­
nak znać było na jej obliczu jakby smutek, lęk, może 
żal... W idać było, że ten ślub to nie jej wola, to tylko 
pokora, posłuszeństw o, pośw ięcenie...

Gdy mijała .stłoczone szeregi gości, w idać było, 
że stara się w  ich ciżbie kogoś odszukać, tak przenikli­
wie spoglądała w  zwarty ich tłum. Daremnie szukała 
i już... niepotrzebnie. Klamka zapadła. Siało się. Już 
nie była hrabianką Mohucką, lecz na wieki hrabiną 
Kotwicz -  Morecką. Przed Bogiem  i ludźmi

Organy grały triumfujące tony. Ołtarze tonęły w  
tysiącach św iateł. Chóry intonowały radosny hymn: 
„Veni Creator“,

Hrabia Kotwicz kroczył dumnie i w spaniale. Miał 
minę zw ycięzcy. W zrostem przerastał wszystkich, p o ­
stawą królował... Budził ogóły zachwyt i p o d z i w  
swym wielkopańskim gestem  i marsową twarzą. 
W szystkie kooiety w skupionem milczeniu pożerały go 
oczami, zazdroszcząc pannie młodej do szaleństw a. 
Niejedna była wśród nich, zresztą, dawną „ofiarą“ h r a ­
biego, który nie lubił pizepuszczać żadnej ponętniej­
szej młódki...

D alszy ciąg  nastąpi.

q v o c  za K a za N  v
"Wzruszający dramat z

W ładysław  odparł pośpiesznie:
—  P rzynosię  panu dowód niewinności Wilczyca, 

ów  list, o którego istnieniu pan wiedział, a jednak nie 
mógł go zdobyć, pomimo przebiegłości Brózdy 
i Chrynka.

—  Jakim więc cudem pan go zdobył? Eo to chy- 
Da tylko cudem...

—  Ma pan słuszność, pani* sędzio. Sprawił to 
tylko cud... cud miłości...

—  Rozumiem... Renia coś takiego zeznała... Ale 
dowód?

—  Oto on! —  odparł W ładysław , podając Ma- 
rewskiemu list.

Sędzia śledczy przeczytał go bardzo uważnie P o ­
tem pogrążył się w głęboką zadumę.

W ładysław , zaniepokojony, przerwał długie mil­
czenie Marewskiego, pytając:

—  Czyżby pan miał jeszcze jakie wątpliwości, 
panie sędzio?

—  Nie, żadnych...
■— Bo zdawało mi się, że pan się jeszcze waha.:.
—  Jakież tu mogą być wątpliwości?  Spraw a jest 

jasna, jak na dioni. Jeżeli się zamyśliłem, to tylko nad 
tein, jak nieubłagana może być kobieta w zemście. 
I jak ta żądza  zemsty czyni j ą  przebiegłą, chytrą 
i sprytną. Przecież najwytrawniejszy fachowiec nie 
zdołałby tak w szystkiego starannie obm yśleć i wyko-

i y cia dziewcząt
w błąd nawetnać. Nic dziwnego, że wprowadziła  

nas, starych wyjadaczów...
—  Słowem, pan natychmiast uwolni Wilczyca"3
—  Owszem, ale muszę mieć podpis co do wiary­

godności listu i charakteru pisma ze strony całej rodzi­
ny Burackich i Grzesia, do którego list był adresowa­
ny. Gdy to otrzymam, natychmiast umorzę sprawę 
i każą zwolnić W ilczyca z aresztu. Ale muszę panu 
powiedzieć, że przybył pan w  ostatniej chwili. Zanim 
pan w szedł, w łaśnie skończyłem protokół przesłania 
sprawy do prokuratora. A wtedy niechybnie byłby 
proces i Renia byłaby skompromitowana...

—  Czy pozwoli mi pan, że pierwszy oznajmię 
o tem W ilczycowi? —  zapytał W ładysław.

Pocz/em dodał:
—  Mam do tego prawo, ponieważ ja  wywalczy­

łem ten list i... byłem mu to winien zato, że odstąpiłem 
od obrony go.

Marewski zgodził się. W ładysław  pobiegł do 
aresztu.

Na dole zapytał dozorcę; jak Wilczyc się miewa.

Dozorca odparł:
—  Od czasu, jak pan mecenas był tu onegdaj nic 

się nie stało. Przedtem, owszem, był bardzo Przygnę­
biony... Często płakał...

•—  A od czasu* jak tu byłem ?.,.

warszawshicn
—  Uspokoił się całkowicie. Musiał go pan mece­

nas czemś pocieszyć. Nabrał otuchy. Uspokoił się. 
Był nawet jakby w esoły.... Nawet się głowiliśmy, co 
mu pan mecenas takiego powiedział...

Rzeczywiście, gdy W ładysław w szedł do celi Ja­
nusza, zastał go zupełnie spokojnego.. Nawef bez 
wielkiego przejęc!a zapytał go:

—  Jaką nowinę przynosisz mi, W ładziu? Dobrą? 
czy złą? Pew no złą, prawda?

—  Frzeciwnie, dobrą. Pomimo, że nie mam po­
wodu mieć dla ciebie sympatji, pragnąłem byr  tym 
który ci przyniesie pierwszy w ieść o twem uwolnienm..

—  Uwolnieniu? Czym dobrze słyszał?
—  Tak.
Mimo to W ilczyc nie ujawniał najmniejszego 

zdziwienia lub wzruszenia.
M ożnaby było przypuszczać, że spodziewał sic! 

tego, że był pewny. W ładysław  zapytał go:
—  W iedziałeś o tem?
—  Przeciwnie, nie miałem o tem najmniejszego 

pojęcia. Ale ja już i tak zgóry v'iedziałetru jak  p o s tą ­
pię czy tak  czy owak...

—  Nie rozumiem clę...
—  Gdy byłeś u mnie ostatnio, dałem ci do zrozu­

mienia, że powziąłem  pewien plan...
—  Jaki?

Dalszy ciąg
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Dyżur aptek w Krakowie

KRONIKA KRAKOWA
Oszostwa baronów węglowych w Krakowie

Sensacyjna  rozpraw a przed sądem  w Krakow ie

A p tek a  pod  S łoń cem  Rynek A — E>. 
43. A p tek a  pod Eskulapem  G ertrudy 1, 
A p tek a  pod M a tk i Boską K row oder­
ska 74 A pteka w D ębnikach K o n o p ­
nickiej 3. A p tek a  pod Złotym Orłem  
K rakowska 9. A p te k . M ogilska 16.

ApLeki pod O patrznością Brodziń­
sk iego  1.

Ze sportu
Kolarskie M istrzostwa Krakowa

W niedzielą odbył się  w yścig  2orga- 
mizowany p n e z  RK S. Legja o nagrodą  
p re 2ydenta m. Krakowa. B ieg na 75 
km. 1; Duda (G arb.) 2-41.10, 2) Jaku 
biec (Garb.) 2*41.11, 3) W ander (Legja) 
241 .12 .

b ieg  na 27 km . dla n iestow arzysza- 
nych 1) Lupa 55.26, 2) Mamon 55 37, 
3) M erta 55.43.

O rganizacja sp oczyw ała  v. rąkacb p. 
W eissa  i wypadła nadzwyczaj im ponu­
jąco. S ędziow ie  pp. W eiss , Jaworski, 
Dom aradek, B iasion, Fijoł, D rożdzie- 
wicz.

Wyniki ostatnich zawodów

Cracovia—Nitra 2:2 (1*1)
Św ietny  su k ees odniosła C /acovia  

na teren ie C zechosłow acji, zdobywają* 
5 pnaktów na 6 m ożliw ych w turnieju  
piłkarskim  zdobywając tern samem pu- 
har im ienia k s . Pribiny.

Ciężką zimę przeszli Krako­
wianie w roku 1929. Za kawa­
łek w ęg ia  płaciła publiczność  
krakowska bajońskie sumy by 
tylko go  dostać. W ykorzystali  
tą okoliczność baroni w ęglow i  
i wyzyskiwali łatwowierną pu­
bliczność.

Wczoraj na ławie oskarżonych  
przed sądem okręgow ym  kar­
nym w Krakowie zasi_dł F. Glatt  
lat 61 dyr. spółki, Lazar Lan- 
desdorfer lat 47, kierownik fir­
my oraz Leon Horowitz lat 38, 
handlarz w ęgla  w szyscy  z firmy 
, ,Silcarbo'‘ przy ul. Pawiej.

A k t  oskarżenia zarzuca im ż e l s i ą c e  złotych,  
w latach 1925— 1927 ładowali i

w ęg ie l  w worki zamiast 50 kg. 
mniejszą ilość, a to kilka nawet 
kilkanaście kg., ponadto m ie­
szali węgie l krajowy z górn o­
śląskim i sprzedawali g o  jako 
górnośląski.

Ponadto pobierali nadmierne  
ceny  a to jeżeli wów czas węgiel  
za 50 kg. kosztow ał 3'10 po­
bierano zł. 7*— . W końcu ła ­
dowali do w orków  zamiast w ę­
gla ziem ię a nawet pył uliczny. 
W czasie rewizji przez organa 
P. P. stw ierdzono pow yższe  da­
ne i z tego  wynika że konsu­
menci ponieśli stratę idącą w ty-

Osk- Glatt i Landesdorfer do  
winy się nie poczuwają i wyja­
śniają że w ęgie l  kupował w ago­
nowo osk. Horowitz, który sam 
rozdzielał i on ponosi całą w i­
za te oszustwa.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uwolnił osk. Glatta i 
Landesdorfa, a o sk . Horowitza  
skazał na 8 mies. więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Pilarski, wotowali s. o. dr Koniu- 
szew ski i s. o. Solecki, osk. prok. 
dr. Lewicki, broni Glatta adw.  
dr. Lustgarten, osk. Landesdor­
fa adw. dr. Federgriin, osk. H o ­
rowitza adw. dr. Palenker.

REPERTUAR KIN
Adria: „100 m etrów  m iłości"  
Apollo: „Rom ans z sekretarką"  
Atlantic: „K ról o ja"
Promień: „D zielny  wojak Szwejk"  
Słońce) „Św iat bez gi anic"
S z h L a : „P rób a m iłości"
Swit: „M iasto cudów "
iH t t n a  „D em on w ie lk iego  miasta"  
W aada „AŁ,eIa“ vW arner L a iter )

RADIO
C zw artek 17 sierpnia 1933

K r a ik ó w . Ci. 11.17 H ejnał z \)7ieży  
M ariackiej, 12.05 P łyty  gram ., 12.2^. 
P rzegląd  Prasy, kom . m eteor., 12.54 
D ziennik połndniowy z W arsz., 15.25 
Kom. go sp . z d/arsz.f 16.00 Program  
dla  dzieci, 16.30 Transm. z W arsz., 
17.15 M uzyka lek ka  z W arsz., 18.15  
O d czy t z W arsz., 18.35 R ecital fo r te ­
pianowy, 19.20 „Skrzynka pocztow a", 
19.35 R ozm aitości, 19.40 Foljeton z  
W arsz., 20,00 K oncert z W arsz., 20.50  
D ziennik  w iecz., 21.00 W iadom ości 
bież-, 22.00 W iad. sport., 22 ,35 Kom. 
m eteor., 23.00 Hejnał z W ieży Marja- 
ckiej.

Kupiec krakowski zniewolił służącą
Piękna s łu żąca  w szp o n ach  zw yrodniałego p racod aw cy

Ignacy Schermant 1. 43, w ła­
ściciel biura technicznego przy  
ul. Starowiślnej 97 w Krakowie  
a zamieszkały przy ul. Wielickiej 1 
w Podgórzu ma szczegó ln ą  s ła­
bość do każdej swojej służącej.

I tak dnia 9 VIII. 1932 r. ka­
zał swojej służącej niejakiej Ce-

cylji Odulińskiej, 1. 19 przyjść  
do sw ojego biura i tam ją znie­
wolił.

Za ten czyn Schermant skaza­
ny zosta ł na 18 mies. więzienia. 
O d  tego  w yroku a p e low ał i 
wczoraj po przeprowadzonej roz­
prawie w Sądzie apel. w Krako-

wi»» sąd zniżył osk. Schermanto-  
wi karę do 1 roku.

Przew. wicepr. sądu ap. dr. 
Potempa wot. s. a. dr. W ołosz-  
czuk i Ehrenpreiss osk . prok. 
dr. C ołąb bronił adw. dr. D e-  
llinger.

Garbarnia—Czarni 4:0
Mimo zw ycięstw a, Garbarnia nie 

m ogła zadow olnić sw ą grą publiczność. 
Drużyna Czarnych jako całe ć przed­
staw ia się  bardza słabo, lecz  i tak  
grała znacznie lep iej jak na zawodach  
z F oogórzam - Bramki dla Garbarni 
zdobyli Pazurek 2 Sm oczek  i Skw ar- 
czew sk i po 1. S ędzia  p. Seidner h. 
dobry.

W ejście do [Ligi
Legja Poznań^— 'olonia W arszaw a j :2 
Turyści Łódź — P olonia B ydgoszcz 3:1

E. K. S. Katowice m istrzem  
pły wackim

E. K. S . K atow ice zdobył m istrzo ­
stw o  p ływ ackie  Polak i na rok 1933.

Punktacja przedstaw ia się  następ n-  
jąco. 1) E. K. S . 53 pkt. 2) A . Z. S. 
W arszaw a 134 3) T. P. G. N . G iszo -  
w i«e 106 4 )K . P. S. S iem ianow ice 104 
5) L egja W ai szawa 94 pkt N 8 mi sj* 
scu  usadow iła s ię  dopiero C racovia, 
zdobyw ając 23 pkt.

Kraków— Warszaw 3:0
(Znw ody w p iłk ę  w odną)

O bydw a zespo ły  w ystąp iły  w ie» er-  
wow ych skład ich. Zasłużona zw ycię­
stw o  Krakowa. Bram ki dla K rakowa  
zdobyli R itterssan J. 2 i S old in ger 1. 
Sędzia  p. R ose.

Tabelka
Podajem y tabelkę  z zaw odów  

row ych  drużyn robotniczych o 
posła  Z. Ż uław skiego.

Klnby 
i.obzow ianka  
L egja  
Naprzód  
O rlęta
Prądniczanka  
Zakrzowianka  
G wiazda  
Siła
Ha*.ad nr

puha-
puhar

g ier pkt. bramki
8 13 17: 2
8 12 15: 5
8 11 9: 3
8 9 3: 4
8 9 12: 8
8 9 7: 7
8 4 4 22
8 3 5:19
8 1 1: 9

Jak już don osiliśm y puhar posła Żu­
ław sk iego  zd ob y ła  drnżyna Łobzow iaD - 
ki. U roczyste  w ręczen ie  puharu doko­
nał p. S ta tter  na boisku Legji pod czas  
zaw odów  drużyn robotniczych team  
A. —team  B. w e wtorek.

Błyskawiczny turniej 
piłkarski

T ow arzystw o Sportow e H andlow ców  
i B inrow ców  „M araton" urządza w 
dniach 2 i 3 w rześn ia br. B łyskaw iczny  
Jesienny Tnrniej piłkarski o puhar 
przechodni na boisku Legji. Rozgrywki 
odbywać się  będą system em  m istrzow ­
skim . C zas trwania gry 2 x 15 minut

W

Erotyczne praktyki gimnazjalisty
Rozpraw a przed sądem  w Krakowie

H eleny Ferównej dostał naganę.
Rodzice H elenki wnieśli ape­

lację od  wyroku uwalniającego  
i wczoraj po przeprowadzonej  
rozprawie sąd zatwierdził wyrok  
I. instancji.

Przed sądem  apelacyjnym  
Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
win oskarżonych Jan Łukasik  
] 7-letni uczeń IV. k lasy  gim­
nazjalnej, który wyrokiem sądu  
okręg, za zniew olenie  4-letniej

Rozprawie przew. s. a. dr* 
Potem pa w ot. s. a. Wołoszczuk 
i Ehrenpreiss, osk. prok. dr. 
Gołąb, bronił adw. dr. T illos.

Trzech rabusiów przed sądem w Krakowie
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiedli wczoraj A n to ­
ni Białak, 1. 39, Jan Halama 1. 
32, Ludwik Staszek 1. 39, k tó ­
rzy wyrokiem sądu w adow ickie­
g o  zostali skazani za kradzieże  
kilku ty s ię c y  z ło tych  a to: Bia­

łek na 3 i pół roku, Staszek na I ape lacyjny w całości wyrok b 
7 mies. oraz Halama na 18 mi ts. instancji zatwierdził,  
c. więzienia. | Rozpr. przew. s. a. dr. W o-

O d  tego wyroku apelował  
Białek i Halama i wczoraj po 
przeprowadzonej rozprawie sąd

łoszczuk  wotow. s. a. dr. J ę k i  
G niewosz osk . prok. dr. Szu-  
chiewicz bronił ed w . Kampler.

Wiadomości z kraju
K am ienicznik m ordow ał 

i ograbiał żołn is rzy polskich
Przed sądem okręgowym w 

Równem stanął niezwykły zbrod­
niarz Roman Jankiewicz, miesz­
kaniec Klewania, który jest wł, 
domu w Nowymstawie,, oskar­
żony o zamordowanie w roku 
1920, w czasie odwrotu armii 
polskiej z pod Kijowa, trzech 
żołnierzy i jednego oficera w 
celach rabunkowych.

Sąd uznał Jankiewicza winnym 
i skazał go na 15 lat ciężkiego 
więzienia.

W y p ad ek  n a  B ie lan ach
W parku zabaw ludowych na 

Bielanach w Warszawie 17-letnia 
ekspedjentka Stefania Piasecka 
przechodząc w pobliżu hurt-wek 
otrzymała cios deską w plecy 
tak silnie, iż uległa złamaniu 
kości miednicowej. Ofiarę prze­
wieziono do szpitala św. Rocha 
w stanie ciężkim.

CO MÓWI LUD?

Zanach kamieiicznika na lokatora w Krakowie
C zyteln icy  nasi podają nam 

coraz liczniejsze fakty brutal­
nych wystąpień kamieniczników  
krakowskich.

O to  co  w skrócie pisze nam 
p. Izaak Rittermann zam. przy 
ul. W ęgiersk iej  10 w Krakowie.  
W łaścicielem tej realności jest 
p. Ch. B. Halberstam który o d ­
znaczył się już wieloma w yb ry­
kami na polu maltretowania lo ­

katorów. O negdaj napadł tenże  
kamienicznik na p. Rittemanna  
w łaźni gdzie g o  c iężko sparzył 
w ylew ając nań kubeł gorącej  
w ody, ch cą c  go w ten  sposób  
pozbawić życia . Nie wiadomo  
do czegob y  d o sz ło  gJyDV nie 
in te iw en cja  o sób  postronnych.

Napad p o w y ższy  był spow o­
dow any niezapłaceniem czynszu

przez p. Rittermanna za 1 mie­
siąc co  świadczy o brutalności 
ka.n.eniczników.

W ystępy kam ienicznika B . H . 
z Podgórza na tem miejscu pię­
tnujem y i zarazem zwracamy 
się do kom isji budowlanej by 
zbadała ganki tejże realności 
które grożą iada chwiia zawa­
leniem.

C i r a  urzędnika pod kołami auta w Krakowie
Ul. Podgórską w Krakowie  

przebiegała w dn iu wczorajszym  
5-letnia Raja Ludmirska, córka  
urzędnika prywatnego, zam. przy 
ul. Fabrycznej 4.

W  pewnym momencie na 
przebiegającą dziewczynkę na­

jechało  auto. Ludmirska potrą 
eona przez wachlarz upadła na 
jezdnię i doznała  potłuczeń obu  
rąk. Jak stwierdzono, winę w y  
padku ponoś' sama poszk od o­
wana.

N ow a placów ka aportowa 
w  K ra k o w ie

Unia 13 bm. zosta ły  rozegrane za­
wody k ięg la rsk ie  o srebrny puhar ua 
k r ę g ie ln i K raknsa z udziałem  klubów: 
Klnb k ręg low y  „Korona", Klub m iej­
skiej straży  pożarnej i Klub K rakusa. 
W ynik K orona -M iejska S. P 223 na 
215. K rakus— M iejska S. P. 1 7 5 - 1 9 4 .  

W najbliższą n iedzielę  Jo d b ęd ę  się
d a lsze  rozgryw ki o puhar m iędzy Kra- 

a K oronę.kusen

Pociąg zabił konia w Krakowie
Pociąg zdążający ze stacji 

kolejowej K rakćw -D ąbie w kie­
runku M ogiły, najechał wczoraj 
u wylotu ul. Mogilskiej na pa­
są c e g o  się n a p la n cu  kolejowym  
konia. Szkapina zosla ła  zabita

na miejscu.
Rozniesione przez pociąg zw ło­

ki końskie uprzątnęły zaw ezw a­
ne organa Zakładu czyszczenia  
miasta. D otychczas  nie ustalono  
do kogo koń należał.

Pierw szorzędni fryzjerzy
TADEUSZ sp ecja lista  w  farbow aniu w łosów , STEFAN 
d łu go letn i w spółpracow nik firm y N ow ak oraz war­
szaw ska m anlcurzystka ANIELA pracują w firm ie
„TADEUSZ" K rak ó w , R ynek  G łów ny 34.
! ■ — ssw ssss— s s s  (P a łac  Spiski) w pa^arzu
CENY ZN IŻO N E ! CENY Z N IŻ O N E !

Samóbójstwo młodej 
mężatki w Krakowie

Wczoraj popełniła  samobój­
stwo przez wypicie  większej  
ilości nieznanej trucizny 24-letnia  
mężatka C ecylja  Eder zamiesz­
kała przy ul. Skałecznej 3, w 
K rakowie. W ezw any lekarz p o ­
gotow ia ratunkowego po udzie­
leniu pierwszej pom ocy prze­
wiózł ją do szpitala św. Łaza­
rza, gdz ie  po kilku godzinach  
zmarła.

2 strze lcy  przed sądem  
w ojskow ym  w K rakowie

P rzed sąd em  wojskowym  stanęło  
2 strze lców  A lojzy  K owar 1. 23 s tr z e ­
lec  73 p. p. oskarżony o dezercję  i 
Stanisław  G orgol 1. 23  strze l. 74 p. p. 
za odm ów ienie p o słu szeń stw a  obn sk a­
zano po 6 m ies. w ięzienia.

R ozprawie przew . ks. mjr. M idura, 
o s k . prok. kpt. Bara, bronił adw. dr. 
Kraśmak.

U nieważniam  zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych na nazwi- 
sko Hel ena Marze ę, Kraków.

Zemsta rseżnika 
za konfiskatę wieprzy
Przed sądem karnym w Sta­

nisławowie zasiadł onegdaj na 
ław..: oskarżonych rzeżnikDiny- 
tro Wieczorynko, wtóry był 
oskarżony o oszczerstwo i obra­
zę władzy.

Mianowicie w Stanisławowie 
aresztowano dyrektora rzeini 
miejskie] lekarza weter. dra Ziar- 
kiewicza pod zarzutem popeł­
nienia szeregu nadużyć.

Po zwolnieniu dra Z. z aresz­
tu wpłynęło do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego a- 
non.mowe pismo, w którego tre« 
ści autor denuncjuje sędziów i 
urzędników sądu, że dali się 
przekupić przez brata dra Z.

Przeprowadzone śledztwo wy­
kazało, że autorem anonimu jest 
Wieczorynko.

Na rozpr^w.e Wieczorynko po­
nownie przyznał się do autor­
stwa doniesienia. Przyczyną ja­
ka skłoniła go do wniesienia tych 
pism był żnl do dra Ziai kie wi­
eża, kłóry w smcirn czasie skon­
fiskował mu 6 bitych wieprzy 
jako chorych na rófycę.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Wieczorynka aa ka­
rę 4-miesięcznego więzienia.

Śm ierteln y  strzał
fryzjera do żony

Wstrząsająca tragedja mał­
żeńska rozegrała się w Rawiczu 
przy ul. 17-go Stycznia 445. 
Podłoża tej strasznej tragedji 
należy szukać w niesnaskach 
rodzinnych.

Mistrz fryzjerski Jan Przyjem- 
ski w przystępie silnego roz­
stroju nerwowego strzelił do 
swej żony, kładąc ją trupem 
na miejscu, przyczem brzytwą 
poderżnął sobie z obu stron 
gardło.

Żonę Przyjemskiego przewie­
ziono do kostnicy, a zabójcę i 
samobójcę w sianie beznadziej­
nym do szpitala miejscowego.
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